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OBRAZ STA TY STY C ZN Y  

K R Ó L E S T W A  PRUSKIEGO.
(C iąg dalszy.)

VIII.jf?óireosc wyznania między mieszkańcami.
Różność w yznań religiynych w Państwie 

P ruskiem  iest bardzo znaczną, i zdaie się 
że Prussy podobnie  iak i Austrya, m iały­
by nieporów nanie  więcey siły wewnętrz­
n e j ,  gdyby iednakow e wyznanie, wszyst- 
kich mieszkańców w ieden iednoczyło ko­
ściół. — Na dwie główne części Chrze- 
ściańskie, dzielą się dziś Pfuss mieszkań­
cy, to iest na katolików i pro testan tów ; 
ale ci ostatni, dzielący się znow u na E - 
wangelików i na re fo rm ow anych , są od 
pierwszych znacznie licznieysi.

W Marchii Brandeburgskie'y są prawie 
sami lutrzy, maią tam bowiem 773 kościo­
łów, gdy tymczasem kalwini maią ich 52, 
a katolicy tylko 4.

W  Pomeranii i w[nowe'y Marchii także 
religia Lutra  iest panuiącą; w pierwszey 
iest 519 luterskich, 7 kalwińskich i 28 gmin 
katolickich; w drugiey 10 gmin ka lw iń­
skich, a gdzie niegdzie ty lk o ,  i tp poie- 
dynczy mieszkance katoliccy. ■— Podo­
bnież  w Prussach wschodnich i zacho­
dn ich ,  iest przewaga na stronie L u tró w , 
tam bowiem na 384 lu tersk ich , niemasz 
Więcey nad 17 kalwińskich i 82 kalolic- 
k ich parafii. P od ług  spisu w r. 1804 do- 
pałn ionego, by ło  w Prussach zachodnich 
na  815,000 mieszkańców, 319,196 katoli- ; 
fiow- •— W  Obwodach Magdeburg, H al- 

erstadt i Hohenstein, niem niey w H rab- f

stwach Mansfeld i W ernigerode, sami tyl­
ko zamieszkuiąLutrzy; podobnież i w pro-» 
wincyach od Saxonii. odcię tych , gdzie 
wszystkiego zaledwie 15,000 katolików 
znaleść m ożna, to  iest: w niższe'y Ltizacyi 
10,000, a w wyższe'y 5000.—  W X ięztwie 
M inden, oraz w Hrabstwach Rawensberg, 
Miihlhausen i Nordhausen, sami prawie 
są lutrzy, kalwinów ,i katolików niewiele 
tam się znayduie.

W  Wielkiera Xięztwie Bergskie'm rów na 
iest liczba katolików i protestantów. Ro­
k u  1804 było  pierwszych 132,785, d ru­
gich 129,048, a między niemi 63,932 kal­
winów.

W Szląsku w rowne'y także ilości, są 
Katolicy z Protestantami; kalwinów mało 
tarn znaydzie, na cały bowiem ten kray, 
by ło  ich tylko 8 paralii, gdy tymczasem 
luterskich iest 1600.

Ale za to we wszystkich innych  prowin* 
cyach Państwa Pruskiego katolicy s t a n o ­
wią * liczbę większą. W Obwodach .Mun­
ster i Padeborn , w Hrabstwie R i t t b e r g  i 
W Corwey sami wyłącznie m ie s z k a ją  ka­
tolicy, urzędników tylko i n i e k t ó r y c h  z n a ­
komitszych właścicieli ziemiańskich, z n a y -  
dzie protestantów. W Xieztwie Eićhsfeld 
było roku  1804, na 85,876 m i e s z k a ń c ó w  
katolickich, tylko 5131 p ro tes tan tów .— 
Podobnież vV Westfalii, znaydowalo się 
roku  1808, n a  128,781 katolików, 1133 lu- 
trów i 109 kalwinów.

W  dawnieyszych Departamentach Re­
n u  i Mozeli, liczono roku  1811, 217,645 
katolików, 25,111 lutrów i 26,732 kal- 
winistow i W  by łym  zaś ?%partamen-



cle Saary,  b y ło  w r. 1809, 213,495 k a to ­
l ików,  42,652 lu t rów i 17,871 dusz  w y ­
z n a n i a  kalwińsk iego.  —  VY D e p a r t a m e n ­
cie Roer,  znaydovvalo się ro k u  1812, tyl­
k o  40,000 kalvs in'4w i 4500 lutrów.

Z u p e łn i e  w ta k im  s a m y m  s t o s u n k u  
z n a y d z i e  więeey Ka to l ik ów w powia tach 
H o r s tm a r ,  Rei  na - W ol beck  , D u lm en  i 
in n y ch ;  m o ż n a  nawet  powiedzieć,  że są 
zu p e łn i e  katol iekiemi,  bo ty lk o  gdzie nie -  , 
gdzie są osiedli  p rotestanci .

Prócz  tych  g łó w nych  s t ronnictw w y z n a -  • 
n i a  chrześciań?kiego,  są iesz./.e w Monar­
chii P r u s k i e y : Menoniśc  i , H e r m  hu te ry , 50* 
cyanie,  I lu.wyci ,  Gichtei ianie  i S z w e n k -  
felderzyści .  _

M e  n o n  i ś c i  osiedli  są n a j w i ę c e j  W 
Pruss ach  zachodnich  i w tP o z n a n s k i e r a , 
gdzie ich do 15,000 l iczono .  — v» P r u s ­
sach wschodnic h  b y ło  500 Menonis tów;  są 
o n i  t akże  i w nowe 'y  Marchii ,  a szczegól- 
n i e y  W p r o w in c y a c h  na dr eńsk ic h  i w d a w ­
n y m  depar tamencie  Mozeli ,  gdzie ich do 
tysiąca l i czono .  _ t
H e r m  h u  I e r y zn ay n u ią  się w Neuw ied ,  
Barby ,  G n a d e n a u ,  Niesk i  l t .  p. VY Szląz- 
k u  iest ich 4 gmin y;  w Prussach  ws cho­
dn ic h  i W Berlinie,  są także ,  ale wcale m e  
liczni.

G i c h t e i i a n i e  są w Prussach  wscho­
dnich  i w B e r l i n i e ,  a S z w e n  k f e l d  e- 
r  z y ś c i ty l ko  w Sz lązku .  T a m ż e  są tak­
że H u s s y  c i ,  lecz ich bardzo mało .

S o c y a n i e a lbo  U n i t a r  z y  s c i , za­
mieszkali  całą g m inę  Andreas  walde w 
Pr u ss a c h  .wschodnich,  gdzte kościół  swoy 
maią .  I n n e  sekty lubo  się z n a y d ą  w P a ń ­
stwie p ru s k i e m  są tak  m a ł o  znaczące ,  iż 
n iemasz o n ich  co d o m ó w i e n i a .

G r e c y  są ty lko  w W ro c ła w iu  i w Po.  
zna n iu .  W tern ostatniera mieście maią  
s>vóv kościół.

O Ż y  d a c h - w y ż e y  iuż powiedz iano .

I X .  P ło d y  Przyrodzona. 

a) U p r  a w a R o ś l i n .
1. 7,hoże, iest n a j o b f i t s z y m  i n a y w ą ż -  

n ieyszym płodem w c a ły m  kra i u. Prus k im ,  
a szczegółniey w X .  P o z n a ń s k ie m ,  w P r u -  
sach Wschodnich  i Zachodnich .  In n e  p r o ­
w i n c j e  m a i ą  go w pr aw dz ie  pod os ta tk iem

na  w ła sne  po t rzeby ,  czasami  n aw e t  i do
zbycia,  n ie ty le  iednak  ile te p ie rwsze.  —
2. L eg w n in y , p o d o b n ie  iak i zboże ,  n a l e ­
żą do g łówni  eyszycb a r ty k u łó w  gospo-. 
darstwa z iemiań ski ego  w Prussiecb .  —  3. 
h  ar to fte , k tó ry ch  u p r a w a  do p ie ro  w  18 
w ie k u  w B ra n d e b u rg i i  z a p r o w a d z o n ą  z o ­
stała,  a leszcze za p a n o w a n i a  F ry d e ry k a  
II, przez urządzenia  za l econą  bydź  m u ­
siała; dziś tak wie lką  lest w całey  M o n a r ­
chii,  iż n iema  prow iu cy i ,  k tóraby  ich n a d  
w ła sn e  nie miała p o t r z e b y , —  4 . L en  i Fio» 
napie. L e n  na le ży  do naywa żn ie ysz ych  
p r o d u k tó w  tćy ziemi.  Wszędzie u p raw ia ją  
go dosyć ,  nayw ięcey  iedn ak  i bardzo p ię ­
k n e g o  w Sz ląsku ,  gdzie wr. 1803 zebrano  go 
673,218 kamieni ,  z k t ó r y c h  395,823 na w ła ­
s n y  uż yt ek  s p o t r z e b o w a n e  zosiały.  N a y -  
p i ęk ni ey szy  ie d n ak  len  rośn ie w da w n ie y -  
szym depa r ta mencie  Roer,  gdzie przy  pię-  
kne'y porze  czasu, aż do  13 stóp wyso ko ­
ści dochodzi .  —  W Litwie  Prusk iey  len  
iest z n a c z n ą  gałęzią h a n d l u ,  zkąd przez 
N ie m e n  i Królewiec  do Szczecina,  B r e m y  
lub Os tend y ,  a ztamtąd d o F l a n d r y i  w y ­
s y ł a n y  byw a.  —  Co do  k o n o p i ,  t y c h  
sieią w  cale'm P a ń s tw ie  tyle  tylko,  ile ich 
d o m o w e  w y m i g a i ą  p o t r z e b y . —  5. T y łó ń . 
T e g o  rodza iu  rośl  n y  uprawia ią  w Prus* 
sach n ie  mało ,  n ie  tyle ie d n ak  ilęby m o .  
żna  i po t rz eba  było .  , W a l l onow ie  t r u ­
dnią  się pr awie  w y ł ą c z n i e  u p r a w ą  ty tu .  
n i u  w Ma gdeburgsk ie 'm, t  N ie m c y  w Li- 
twie.  ‘Naywięce'y u p r a w i a i ą  ty to n iu  w 
Marchii ,  w Sz lązku  i w ob u  L u z a c y a c h ; 
naymnie 'y  w Prussach-  i w X .  P o zn ań sk ie m .  
6. R ośliny farbierskie. K r a p  czyli  Ma­
rzannę. da iącą  c z e r w o n y ' kc 1 >r farbierski ,  
sieią na jw ię c e j -  w Sz lązku  i w Marchii ,  t a k ­
że w X.  P a z n a ńs k i e'm i nad Renem;  W a y d y  
czyli  Urze.tn z p o w o d u  u ż y w a n i a  In d ig o  
m n b y  teraz uprawia ią ;  z n a j d z i e  go i ed n ak  
ieszcze dosyć w T u r y n g i i , ' n i e c o  także  w 
Marchii ,  w Prussach  wschodnich ,w Sz lązku 
i n a d  R e n e m ;  Sa i lor  m a ią  w Muhlausen-  
skie'm,wErfurtskie'm i wBr;eg;uSchartę czyli  
cierń kolo u żó ł tawego w Szlązku i Saxoni i .
 7 Chmiel. N i e m o ż n a  powiedzeń a b y  w
P a ń s tw ie  Pruskie 'm była  wielka obfitość 
c h m i e l u ,  iest go iednak  t y l e ,  i le n a  u-  

\ ż y t e k  własny  w ogólnośc i potrzeba;  bO
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ieżeii poiedynczo w eźm ie się p ro w in c y e  któ 
ry m  zbyw a na chm ielu , są za to in n e ,  k tó ­
re go drug im  sprżedaią i z z ag ran icy  sp ro ­
wadzać n ie lrż -ba .

(D alszy ciąg nas\ąpi.)

II.
L IT E R A T U R A  O YCZYSTA.

E lżbieta z Kowalskich D ruzbacka.

(A r ty k u ł  nadesłany.)
N iemasz żadnego  praw ie ucyw ilizow a­

n e g o  w E uro p ie  n a r o d u ,  k tó ry b y  obok  
m nós tw a  w wszystkich rodza iach  au to rów , 
n ie  szczycił się ró w n ie  i au to rkam i:  D łu ­
go pan o w a ł  ten  przesąd, iż p rzy ro d zen ie  
zlawszy n a i e d n ą  p o łow ę  rodza iu  ludzkie­
go, wszystkie  swe d a r y ,  zby t  o b o ię tnem . 
się sta ło  dla drugie'y> w yższe ie'y u m y ­
słow e zdolności w zbyt szczup łym  zaw arł­
szy obrębie. Lecz p rz e k o n a n o  się w kró t­
ce, ob łachości pod o b n y ch  m n iem ań . Z w y­
ciężyła  n ieraz  K oryn tia  s ław n eg o  P inda- 
ra ,  k tó rego  wszystkie oswieeone'y Grecyi 
lu,dy, u z n a ły  za X iążęcia  i O yca  wzniosłey  
poezyi; S a fó , E u d o x y a , SuLpicya , często 
zachw ycały  swoich rodaków p ięknem i two­
ry: w  późn ieyszych  wiekach, Deshoulieres, 
Scudery , Dacier, Barbier clii Chatelet, L a m ­
bert, nak o n iec  w spółczesne  n im  S tael, Pi- 
ehler,Genlis, M organ, s tały  się n o w y m  d o ­
w odem , że płeć p iękna  n ie ty lko  na kwie- 
cistey drodze poezyi, lecz i w t ru d n y m  za­
wodzie n au k  e rudycy i ,  da leko  z.iyść m o ­
że. I m y  Po lacy  n ie m a m y  pow odów  n a ­
rzekan ia  w tym  względzie. Sowiński w 
swera pożytecznekn o fPolkach u czonych  
d z ie łk u ,  okazał, że  wszelkie praw ie  ro-  
dzaie naukow ośc i  im  obce n ie  są.

Pr.zebiegaiąc o k iem  zn a k o m ity  szereg 
u c z o n y c h  P o lek ,  uderzyć  nas nasam przód  
p o w in n o  imie D ru ila c k ie y , k tóre przez 
p ię k n y  sw óy  ta len t  tak  stawne'm u m ia ła  
uczynić .  Zachw ycająca  ta rym o tw o rczy -  
n i,  zostawiła po  sobie dzieła  zapew nia ją ­
ce iey  chlubne n a  zawsze m ieysce w rzę­
dzie oyczystych  pisarzów: ieżeii zaś w pó- 
zn ieyszym  czasie z n a n ą  ty lko  została m a-  
łe 'y  liczbie pośw ięcaiąeych | się l i teraturze 
o s ó b , ieżeii większa część z iom ków  d o ­

k ła d n e g o  o p ismach iey n ie  ma w yobra* 
żen ią ,  przypisać to ied y n ie  n a leży  b ra k o ­
wi dzieł e lem en ta rnych  , k tó reb y  u m ie -  
szczaiąc cęlnieysze z oyczystych  a u to ró w  
wypisy, o sw aia ty  nas z ich p ięknościam i. 
Korzyści w ynika jące  z tak o w y ch  zbiorów, 
są daleko  w ążn ieysze  aniżeli na oko  zda­
wać się mogą. N iep o d o b n a  ażeby  każd y  
posiadał zbiory wszystkich će ln ieyszych  
dzieł na rodow ych ,  a chociażby  i m ia ł  ie, 
mozolne'ra i t ru d n e 'm , b y ło b y  w y sz u k i­
w an ie  mieysc na praw dziw ą za s łu g u iący ch  - 
zaletę, bo wielu naszych au to rów , pom ię . 
dzy n iem i D ruzbacka, naw e t i sam  N a ­
ruszewicz nas uczy, iak p o trz e b n ą  byw a 
cierpliwość szukającem u w n ich  p iękności 
czy te ln ikow i.  D la  teg o  A nglicy , F ra n c u .  
z i /  Niem cy, W łochy , m aią  liczne wyciągi 
i zbiory  poezyi n a ro d o w y c h  ; u nas t e ,  
n ie ty lk o  że szczupłe ale i n iedosta tecz ­
ne.

W  iednyra  K rasickim  (T o m  3 dzieł iego, 
Wydanie D m ochowskiego)  w y o zy tu iem y  
w zm iankę  i w ypisy  z D ruzbackiey. Nie 
od rzeczy więc będzie obznaiomić rodakosv 
bliże'y z ie'y dziełami-

Elżbieta  z Kowalskich D ruzbacka  ro d em  
z W ie lk o p o lsk i ,  żyła- w p ie rw ssey  p o ło ­
wie 18 w ieku . S am y m  in s ty n k te m ,  iak  
m ó w i Krasicki, p o w o ła n a  do ry m o tw o r-  
stwa, ile że żad n eg o  ięzyka oprócz  ro d o ­
witego nie posiadająca , dała  p rzy k ład ,  co 
m o że  sam a przez się moc i dzielność u -  
m ysłu . U w agi ta Krasickiego n a d e r  iest 
s łuszną, ale zas tanow iw szy  się nad  e p o k ą  
życia  DruMjackh’y ,  więcey się ieszcze dzi­
wię, iak im  sposobem  w ty m  w ieku  n a u k o ­
wego u ś p ie n ia ,  k iedy  w poezyi nay -  
go rszy  sm ak i sposób p isania  p a n o w a ł ,  
D ruzbacka  p o zo aw io n a  lepszych  ow ocze- 
sn y eh  w zorów , tem u  p o w szech n em u  b łę ­
dow i n ie  uległa; czyfaiąc, n ie  mówię w szy- 

I stkie, ale n iek tó re  ie'y d z ie ła ,  spraw ied li-  J  w ie  sądzićby m o ż n a ,  iż o n a  p isa ła  w  
i czasie późnieyszyra, w ow y m  w ieku  S ta -  
| nisława A u g u sta , nu zawsze s ła w n y m  z od- 
( rodzeniu  się n au k o w eg o .  R y tm y  ie'y le k -  
j kie a osobliwie sie lanki, noszą  na so b iece -  
i che niepospolite 'y  zdolności , a ieżeii znaydu* 

iem y w in n y ch ,m iey sca  m niey  g o d n e ie y  pió- 
. ra , p rzyp iszm y  to n ie  b rakow i ta len tu ,  ale

)2 (
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Wpływowi w ie k u , z którego tak  trudno 
a ęzęfto naw et i niepodobna Otrząsnąć się. 
Sam  Naruszewicz liaylepszym  niech tego 
będzie dow odem . Dalszą b y ła  od wszeł- 
kie'y zarozum iałości D ruzbacka ; dla tego 
niedow ierzaiąc sobie, przy  końcu  poem a­
tu  o K rólu  Dawidzie, tak  się tłómaczy: 
„Jeśli W m ym  w ierszu gustu  nieznaydziesz, 

nareszcie
„W ybaczysz, iak Pan dobry, bo to  są n ie­

wieście.
Z  pom iędzy iey sielanek, celu ią nad in ­

ce  „ W iosoa i Pochw ała Lasów-” Pierwszą 
um ieścił iv T om ie 3 dzieł swoich K rasi­
cki*, z drugiey, k tórą tu tay  przyłączam , ile 
mi się zdaie nigdzie oddzielnie n ie  d ru ­
ków aney, będzie m ożna wziąść m iarę o 
zdolnościach i talencie ie y  znakomite'y au- 
to rk i.

Pochwała Dąsów.
Zważywszy życia ludzkiego obroty , 
Uchodzę W lasy i wesołe knieie,
M iąc w nich więce'y gustu  i ochoty . - 
N iech kto chce z moie'y dzikości sięśm ieie, 
Nie dbam nic na to, wolę z swey p rosto ty  
Las, aniżeli św iat pełen  niecnoty .

Lasy kochane, zielone ch łodniki,
D r z e w a  przyiem ny szum  daiące z siebie, 
T raw y, pagórki, biegące strum yki,
P rzy  was niech m ieszkam , choc o suchym  

Chlebie. , .
Zdrow szy mi napóy  z waszych zrodeł ży­

wych,
N iż drogie tru n k i, gdy z rąk  nieżyczliw ych.

Jak ran n a  zorza swóy rum ieniec śliczny,
Pokaże, rosa perłow e kropelki 
P o z b ie r a ,  iuż ci pasterz okoliczny  _
Nie zaśpi, a ptak w yśpjew uie wszelki;
Ci trzody  owiec żeną między wrzosy,
T e  m okre skrzydła okrzepu ią z rosy .

"Wnet różnych głosówfstroią. instrum enta , 
Po drzewach skacząc w ysoko, to  rusko, 
K rzykną rośleysze i d robne ptaszęta, 
Bezpieczne, chociaż słucham y ion blisko,
Za nic koncerty i w łoskich n u t sztuki,
Ich mijlsze głosy bez m istrza nauk i.

Odpocznie ptastwo, aż zaczną paste'rze 
Smutne wywodzić dum y na fui&rze,

In n i  zaś skoczne m azury  na  lirze, 
T ańcu iąc z nam i, każdy  w sw oiey  parze. 
My wdzięczne pieśni śpiewam y koleią, 
L asy ^ łu ch a ią , a gaie się śmieią.

N ie wiem co tęsknić, pasąc owiec trzodę,
Z pilnością strzedz ich potrzeba od wilka, 
P rzebrnąw szy potok oczym a pow iodę, 
Aż pastercczek bieży do m nie kilka;
Z temi się witam, chw ytaiąc za szyię, 
W net iedna drugę, szczesze, splecie, zmyie.

Usiądziem sobie pod Jaworem  ciem nym , 
Nadczyste'm  źródłem  pryskaiące'y wody, 
Ze skał fo n tan n y  natu ra , forem nym  
Kunsztem , zrobiła pasterzom  ochłody.
Nic nam słoneczny upał nie dokuczy, 
Jawor zaszumi, a strumyk zamruczy,;
Zaczniemy mówić o ri,ąszych zabawach,
Na cze'm dzień cały przeminie godziną.
O pięknem kwieciu, wiakrćh rosną trawach: 
Ta powie, ięst tu mieysce nad doliną,
Na którem kwiaty w rozliczne kolory 
Kwitną, posiane od Bogini Flory.
Więc wszystkie w  zawód bieżą®, iedna dra=

gą i
Popchnie w bok, by się wyprzedzić niedała. 
Ta w miękką trawę upadnie iak długą,
Ta iuż tym czasem kwiatków nazbierała,
Z tych wieńce wiiąc, głowy sobie stroiens, 
O brylantowe korony nie stoiem.
Szczera wesołość, śmiech, żarty niewinne, 
Nikogo zgorszyć, owszem cieszyć mogą; 
Prostoty nasze'y niech się uczą inne, 
Przystoynych zabaw * nami idąc drogą*.
T o co ma która wybiera z koszyka,
Jemy ser z chlebem i masło z iaszczyka.
Po tym bankiecie chcący trunku zażyć, 
Spieszno biegniemy do naszey piwnicy, 
Którą nad wino więcey trzeba ważyć, 
Czystey iak kryształ, pod skałą krynicy.
Z tey co dzień piiąc dzbanem, nie ubywa, 
W pełni zostaie, nikt ie'y nie doliyva.
Gdy iuż z południa słońce nie zbyt grzeie, 
Wychodzim z gęstych lasów na krzewiny, 
Tam gdzie chłód miły od pagórków wieie, 
Igramy sobie pomiędzy iedliny:
Pat/ząc przez niskie krzaczki i iałowce, > 
Czy dobrze nasze napasły się ©wce.



Samym wieczorem, zbliżaiąc t u  domu, 
Zganiamy trzody społem do gromady, 
Pozriaią owce, co należy tom u ,
Bierzemy swoie bez swaru, bez zwady: 
Żadna nie zbłądzi do cudzey owczarnie, 
Każda do swego szałasu się garnie.

My zaś pasterki do chaty chróścianey 
Nad pałac cicbszey, śpieszym na spoczynek, 
Mleka zsiadłego na misce glinianey  
Podiadłszy, nie śląc po mięso na rynek. 
Nie psują takie polrawy żołądka;  ̂
Dłużey my, niż pat*, żyiem  niebożątka.

Całą tę Sielankę nazwać można wzorem  
delikatności, uczucia i naturalności. Na 
niemnieyszą zasługuiepochwałę i gładkość 
rymowania. Znayduią się tu, śmiało po- 
wiedzieć można, wiersze, ktorymby spra­
wiedliw ie zazdrościć m ogli nasi naylepsi 
późnieysi rymotworcy. K ogokolw iek  tył* 
ko natura obdarzyła żywe'm uczuciem  
poetycznych piękności, ten niem oze iak 
z uniesieniem  odczytać strofę drugą pó* 
w yższey, zaczynaiącą się od słów tych: 
L asy kochane, etc. Dwa ostatnie wiersze 
strofy piątey, niemnieyszą na sobie noszą 
cechę znakomitego talentu. Jak piękny  
awrot- myśli w opisaniu wody kryniczney, 
•która (podług autorki myśli) lubo zawsze 
czerpana, nigdy przecież nie ubywa.
} Niem nieyszą gładkość wysłowienia, znay- 
dzie czytelnik w rozpoczęciu wiersza pisa­
nego do uciekaiąćego prżed miłością N a r-  
cysa. .

Darmo zaczynasz w y n §  % miłością N a r -
cysie,

Darmo się z nią potykasz w  stalowym k i­
rysie,

Dąrmo ufasz w orężu w tróygraniastą|szpa-
d ę ,

Gdyć n agie dziecko w ziąć ią potrafi prze? 
zdradę:

W net ledna strzałka,
Zwoiuie śmiałka.

Lub w wierszu na pożegnanie pewneyBa®  
m y wyieżdżaiącey za granicę:
Prosiem Xiężniczko, za T w oi1?  odiazdem. 
N ie wynoś serca ztąd, gdzieś się rodziła,

N ie brzydź się nigdy twey oyczyzny griia» 
zdem,

Która na łon ie swem  cię wypieściła, etc.

W Sielance W io sn a , umiesczczoney (ia- 
kiem namienił) w Tom ie 3. dzieł Krasic­
kiego, iak liczne okazuią się także piękno­
ści. Wiersz ten sprawiedliwie można na­
zwać iey arcy-dziełein. Samo zaczęcie 
dostatecznym m ogłoby bydź dowodem  
niepospolitego talentu.
O złoty wieku w postaci dziecinney, 
W iosno wesoła, toć się wdzięcznie śmiejesz, 
W szystko uchodzi płochości niewinney, 
Czy chłodem dmuchasz,czyli ciepłem grze- 

iesz,
W olnoć iak dziecku, dla swofey zabawki 
Dziś urodzone straszyć śniegiem trawki.

Jakaż zaymuiąca prostota . . . Jaka g ła łk  
kość rymowania « . Jak piękne wysło?  
wienie w ostatnim wierszu. Albo nastę. 
puiąca Strofą.
Zielone lasy w cieniach rozmaitych,
Z pięknych kolorów swe okrycia maią: 
Jnsze na brzozach, insze w gaiach skry­

tych, /
Jnsze na drzewach niskich się wydaiąs 
Jnsze na buku, grabinie i sośnie,
Jnsze na 4ębie który sto lat rośnie,
Jnsząś zieloność łąkom oznaczyła,
Zielone trawy dawszy im za płaszcze; 
Slicznemi trawy wdzięcznieś ie upstrzyła 
Z .temi się Zefir bawiąc skrzydłem głaszcze; 
T e też wzaiemnie iak z dzieckiem igraią 
Jedne się wznoszą, a drugie zniżaią.

Niech ieszcze wolno mi będzie przyto­
czyć tu iedną strofę z teyże Sielanki. Tak  
bowiem przychodzi mi trudno rozstać się 
% tą pełną wdzięków rymotwórczynią, iak 
z piękną wiosną, któręy opisem nas za­
chwyca.
Ptasząt rozlicznych głosy słychać w gaiach, 
T e gniazda ścielą, te mieysca szukają,
T e iuż spokoyne co siedzą na iaiach,
T e zaś choć ślepe z gniazdek wyglądaią, 
T em u mać niesie muszkę, temu mrówkę, 
T o pyszczkiem prosi, to nachyla główkę.

Szczupłość mieysca niedozwala mi przy. 
toczyć więcey rym ówzasługuiących na ur
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powszechnienie. Szczęśliwy będę jeżeli te 
słów k i Ilia, obudzić zdołaią pamięć n a  tę 
znakomitę Autorkę, i p rzekonać o u ży te ­
czności i potrzebie dokładnego wyboru 
poezyi oyczystey, którem uby gust dobry 
przewodniczyło

S. W y  iewshi. \

III.
BŁĄD HISTORYCZNY.

Sercu każdego Polaka przyiem ną iest 
znaiomość Bzieiów Bitwy przed W łady­
sławem Jagiełło , zwanym  Królem Polskim, 
k tórych rys krótki znayduie się w Tom ie 
2. History! Bandkiego; ten odczytawszy i 
skonfrontowawszy z in n em i autorami, któ­
rzy podali potomności wiadomość o na­
byciach woiennych Kawalerów T eu to ń -  
sk ich na północy, znalazłem vv n im  nastę- 
ptliące omyłki.

1. Na karcie 8. „że  Mendog X iąże L i­
tewski W roku  1261 zwalczył H enryka  Stu- 
k landaW ielkiego Mistrza Krzyżaków, który 
po leg ł na placu bitw y wraz z 150..KawaIera~ 
m i;“  sprostowaćby należało te o m y łk ę , 
bowiem Krzyżacy memieli żadnego Wiel 
k iego Mistrza tego nazwiska, oraz że w 
czasie tym, Był Wielkim Mistrzem H an­
n o n  de Singerhausen; a au tor w tym miey- 
scu przez pomyłkę zapewne, umieścił zgon 
H enryka  Szyndkopa Marszałka (Dygnita­
rza Zakonu), k tóry w roku  1370 w woy- 
n ie  z Olgi* dem i Kieystudem zginął, łub 
też m oże au tor w tym mieyscu przyto­
czył walkę kawalerów Inflandzkich z L i­
tw inam i w ro k u  1298, w którey Mistrz pro- 
w incyonalny  z swemi kawalerami zwyciężo­
n y ,  życie utracił.

2. Na karcie 13 w E poce dzieiów pew­
nych  pod rokiem 1343, położoną iest kru- 
cyata Krzyżaków w czasie rządów L itw y  
przez Olgierda i K ieysluda^w  którey ciż 
iako zwycięzcy Królewiec zlmrzydi; spro­
stowaćby tu  należałcTErę hystoryczną: w 
ro k u  bowiem 1370 Królewiec przez K iey- 
studa zniszczony został, gdy przeciwnie 
w roku  1343, Krzyżacy, za m ężnym  popie­
raniem  w oyny przez Mistrza prowincyo- 
nalnego  Inflandzkiego, Estonią  na Litwi­
nach zdobyli i tychże upokorzyli.

Za pewność twierdzeń moich zaręczyć

mogę ile te opieraią się na zabytkach hy- 
storycznych Członków Krzyżackiego Za­
konu , którzy w Praskach i Inflantach sta­
rann ie  noluiąc współczesne dzieie, potom ­
ności takowe zachowali; w krótkości o 
czym nadmieniając, nieomieszkam wykryć 
rzetelności tego, podaiąc do wiadomości 
krótki rys history! zakonu kawalerów Jn -  
ilandzkich i Krzyżackich, który iako zwią­
zek z l l is to ry ą  Polską maiąoy, może znay- 
dzie interessowanych czytelników,

F.... S.i...skii

IY.
0  teraźniejszym  stanie A nglii,pod względem

iey samotności.
Chcąc miec wyobrażenie o teraźnieyszey

1 ciągle wzrasta i ącey pomyślności Anglii, 
dosyć iest rzucić o k ie m , na urzędowe do ­
niesienia, ściągające się do ie'y wewnętrz- ' 
ney zamożności.

Jeśli, o czem wątpić nie można, przyby­
wanie budowli, w-zrost pomyślności dowo­
dzi, w takim razie pomyślność Anglii wi­
docznie postępuie: Roku 1801 było  w
Anglii i Wales 1,580,923 domów zamiesz­
kałych, ro k u  1821 było ich 2,088.156, a 
zatem o 507,233, czyli blisko o trzecią część 
więcey, niż przed 20 laty. Jednakże przy­
bycie domow było  mnieysze niż wzrost lu ­
dności; i tak roku  1801 było w Londynie  
121,229 domów i 864,845 mieszkańców, a 
roku  1821, 164,681 domów i 1,225,694 , 
mieszkańców,tak-,iz gdyby dawny stosunek 
był pozostał, 12,000 domów więcey n i ż .  
ich wybudowano, przybyć pow inno było. 
Naywiększa w tey mierze niestosowność, 
spostrzegać się daie w miastach fabrycz­
nych.- w w ym ienionym  przeciągu czasu 
pom nożyła się liczba mieszkańców w Man- 
szester o 68 od s ta ,  liczba domów o 56; w  
Birminghamie liczba mieszkańców o 49, 
domów o 45; w Nottinghamie, liczba mie- 
szkańców o 48, domów o 45 od sta. W  mia­
stach Leeds, Derby, i Karlisle pozostał sto- 
sónek iednakowy; lecz W miastach Bristol, 
Norwich i Exeter, pom nożyła  się liczba 
mieszkańców równie nieetósownie wzglę­
dem domów, iak w Londynie. Jakiego ro» 
dzaiu domów , ekladów i budowli j rękr-  
4zielniczych» albo mieszkalnych naywię-
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cey przybyło , tego oznaczyć nie m ożna 
ale o pom nożeniu się budowli w ogólno 
ści naylepie'y się przekonać m ożna  z i lo­
ści, w ypotrzebcwanych kamieni do m u ro ­
wania,
W latach:
1785, 1787 wypotrzebowano ich 463,405,628 
180.1,1803 — — .728,147,055
1811,1813 — — 034,063,839
1821,1823 — — 1,020,289,183

in n y m  przedmiotem , n który maiątek
narodowy bardzo korzystnie bywa w kła­
dany , są kana ły ,  przez które płody kraio- 
Nve, obszerniejszy nw  p ie rw ej  rozwóz ma­
łą u ła tw iony, przychód z  nich ie-t muldy 
więcey znaczny. Dwadzieścia trzy towa­
rzystwa kanałowe, albo iuż wydały, a'lbo 
ieszcze wydać zamyślaią 3,734,910 funt: 
szte: a akcyonaryusze nie otrzymali do tych­
czas żadney  dywidendy. Czternaście i n ­
nych towarzystw, wydało W tym  celu 
4,073,768 funt: szter: i płaci teraz 92,281 
funt: dywidendy. Dwadzieścia dwa towa­
rzystw podóbnychjzebrało kapitał 2,196,000 
fu n t :  szter: i opłaca dyw idendy  162,400 
funtów  szter: Jeszcze jedenaście in n y ch
wydało na zakładanie kanałów 2,073,o00 
funt: szte: i opłaca 216,400 lunf:sztei. Na- 
koniec, dziesieć innych towarzystw k an a ­
łowych z kapitałem 1,127/230 funt: szter: 
opłaca dywidendy 311,554 funt: szte. CM y 
kapitał tych towarzystw wynosi 13,-05,117 
funt: szter: (blisko 600 m ilionów Zł:-po:) 
a dotychczasowe dywidendy przynoszą z 
n i e c o -782,257 lu n t  szter: czyli przeszło o 
od sta, Machiny parowe, w ynalazek za­
ledwie od lat 50 zrobiony, zasluguią tu  na
uwagę, iako środki wielce p r a c ę  ułatwiaią- 
c.e. Parting! on w history i swoieytego w y ­
nalazku, podał ich liczbę w Angin przed 
trzema lutv na 10,000 a siła ich zastępo­
wała silę 2 0 0 ,0 0 0 koni.

Na szczególnieyszą uwagę z&sługuie ro- 
dzay przemysłu, z licznemi oddziałami i 
p o d d z i a ł a m i , znany pod nazwiskiem w yro ­
bów towarów baw ełnianych. T a  gałęz 
przemysłowa od roku  1600 do Anglii za­
prowadzona, która p o d ług  zdania współ­
czesnego pisarza iuż w roku 1641 w o k o ­
licy Manszester kwitnąć miała, ieszcze r. 
1760: tak małe postępy była uczyniła, iz

nawet raateryi baw ełnianych robić n ie -  
um iano. Sztuka przędzenia bawełny do 
łańcuszkowego robienia zdalney, ieszcze 
nie była znaną, a część naytrwalszą w y ro ­
bu składały nici lniane, do których przę­
dza bawełniana tylko za obwódkę służyła. 
Zaprowadzenie machin do gręplowania w 
ro k u  1762 dało. powód do doświadczania 
machin w przędzeniu, ale te nie obieeywa. 
ły  pomyślnego skutku, aż do roku 1769,^

■ k t ó r y m  Arkw rigcht & późniey R ichard  pierw­
sze palenia swobody na ramy wodne otrzy­
mali. O postępie tey gałęzi p rzem ysło ­
w e j  od wymienionego czasu, sądzić m o ­
żna z ilości przywiezioney bawełny', 

w latach
1765— 1767 przywieziono ie'yfun. 4,421,364 
1804— 1806 — 59,908,673
1822—1824 — f  ̂̂ 154,799,302

Przytem na to  uważać na leży ,  że nie- 
tylko więce'y surowego m ateryału  potrze­
bowano, ale nadto cena wyrobów znacz­
nie się podniosła, gdyż sztuka tkactwa tak
daleko posuniętą została , że prócz grób-
szych wyrobów baw ełnianych, iak Barka- 
n ó w , Mąnszestrów i in n y c h , z iednego 
funta  baw ełny 3 szylingi kosztu iąeego , 
kaw ał muślinu wyrobić m o ż n a ,  którego 
ceną iest sześć funt. szt.

Podług reiestrów celnych,w ynosiła  war- 
tość wyprowadzonych z Anglii towarów 
bawełnianych: 

w latach
j 7 (75— i 767 —  223,154 funt. sztęrl.
1804—18.06 —  8,734,917 —
1822 -1 8 2 5  — 26,128,211 —

Rękodzielnie w e łn y  uczyniły olbrzymie 
postępy od początku panow ania Jerzego III. 
Jeszcze przed 50 laty, slrychowano, cze­
sano, albo gręplowano um ytą  wełnę, sa- 
mcmi rękam i,  polem rozdawano lu-* 
dziora do przędzenia, a wielu rękodzielni­
ków miało oddzielne domy, w których rę­
czną przędzę przyimowano. Teraz ma­
chiny odbywaią tę robotę i wiele innych; 
d o b r o ć  wyrobów wiele na tem zyskała ,  
a o śpieszności całego w tey mierze ęostę- 
p o w a n i a ,  zrobić sobie m ożna wyobrażenie, 
przvwodząa na pamięć przykład zmarłego 
Jo h n  Throgm orton: W  czasie uczty miał 
on n* sobie suknię, którey wełna ieszcze
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tego samego po ranka  na owcach rosła. 
Od wschodu słońca, do godziny 7 w wie. 
czór, to  ieśt do uczty , ostrzyżono owce,, 
um yło  wełnę, uczesano, uprzędzono i u -  
tkano ią, oczyszczono sukno  z tłustości ■, 
zwalcowano, pedstrz-yżono, ufarbowano i 
w yprasow ano go, nakoniec uszyto z niego 
euknię.

Oprócz bawełny, wzrost p rzy  wozu weł­
n y  do Anglii byłjnayznaccznieyszy i tak:

w latach ’ funt: szt.
1765— 1767 przywieziono ie'y za 4,630,384 
1804— 1806 —  — 5,667,551
1822—1824 — — 6,200,548
Ręko‘dzielnie wyrobów iędw abnyeh,w pro­

wadzane by ły  do Anglii stopniowo; teraz 
stanowią część przemysłu kraiowego i so­
wicie nagradzaią nsiłow ania , podięte dla 
ich wzrostu. Osiągpięto ten  zamiar, nie- 
ty lko  przez zniesienie podatku  od suro­
wego materyału, ale także przez przenie­
sienie fabryk z większych i ludnych miast 
do  mieysc spokoynieyszych, przez co za­
razem  zapobieżono częstym rozruchom  ro ­
botników, k tórych płaca przez praw o iest 
oznaczona. T ak im  sposobem  wzniosły 
się rękodziełnie wryrobów iędwabnyeh w 
Paislej, gdzie zarazem rękodziełnie w yro­
bów baw ełnianych lichą wioskę w miasto 
kwitnące zamieniły; takim sposobem nay* 
pierwsze fabryki iędwabnyeh wybroów 
do Leek, Macclesfield i Manszester p rze­
niesione zostały. — Ale i w stolicy i w 
iey okolicach, wyroby iedwabne mnóstwo 
rąk  teraz zatn.ulniaią-. S u ro w y  m atery— 
ał w yda ią  teraz Jndye  w g a tunku  dosko­
nałym; iedwab bengalski zastępuie iuż 
iedwab włoski, szczególniay w wyrobach
frandzli i innych drobnieyszych.   Je_
dwab chiński z pow odu svvoi ;h kolo­
rów i cienkości, używ any  , iest naywięceV 
do wyrabiania towarów g a tunku  pończo­
chowego. Od pół wieku potrzeba jedwa­
biu  w Anglii znacznie się pom nożyła.
Z następującego wykazu widzieć możnaj ■ 
ze stosunek przywożonego surowego i krę* 
conego iedwabiu; znacznie się z m ie n i ł :

W  latach 1765 — 1767 wprowadzono za 
352,130 funt. szt. surowego, za 363,498 
f. s. kręconego iedwabiu. Od roku  1785

:do 1787 wprowadzono surowego za547 605

f. s. a kręconego za 337,860 f. s. Od 1802 
do 1804 wprowadzono pierwszego za 967805 
f* s. drugiego za 384,506 f. s. Od 1822 do 
1824 w prowadzono surowego iedwabiu 
za 2,172,401 f. s. a kręconego za 386,691 
funt. szt.

(Dokończenie nastąpi.)
-y -

Szpita l Lunatyków w Glazgowie. 
Schronienie  dla lunatyków  w Glazgo- 

wie zaprowadzone zostało roku  1804 ko ­
sztem prywatnych. Wystawione iest na 
wzgórku kształcie krzyża, przez co do­
zorcy u ła tw ioną m aią sposobność prze. 
glądania w każdym  czasie w ew nętrznych 
części tego insty tu tu  ; cztery galerye 
prowadzące do ich mieszkań w środku 
budowli będących , uzupełn ia ią  tę dogo­
dność. — K ażdy chory płaci tygodnio» 
wo od 13 szylingów do 3 fun t  szt; 
Ogrody otwaęte dla przechadzki lu n a ­
ty k ó w , otaczaią cztery skrzydła budo­
wli. Okna otwierane są tylko w części, 
ta k ,  iżby chory przez nie wyiść nie mógł. 
Powietrze przewiewa dostateczńie każdą 
część budowli- Pokoie ogrzewane są w zi­
mie rurami. P rze łożony  tego instytutu 
lekarz Balmaro , usiłuie trzym ać . lu n a ty ­
ków w ciągłym ruchu . Krzesła kołyszą­
ce się służą dla lubiących spoczywanie. 
Rzadko używa puszczania k rw i ,  utrzy- 
iąe, ze środek ten zdolny iest do zamie­
nienia lunatyków  w idiotów. Równie nie 
zw ykł używać kantarydów , a lew atyw y 
przepisuje ty lko w razie m elancholii ,  
przekonawszy się k ilkakrotnie o skute­
czności tego środka.- W  razie, ieślL chory  
zbyt iest wzruszony, albo ieśli ma napady  
szaleństwa i doznaie bezsenności na ten 
czas Balrnano przekłada kwas pruski z ex- 
trak tem  Hyościainu nad opium; we wzglę­
dzie leczenia psyhicznego przyzwyczaja 
chorych do zbierania i wiązania w yobra­
ż e ń , .zatrudnia ic h ,  ieśli za trudnienie 
z ich wolą się zgadza. Rok ieden wystar­
cza zwykła do wyleczenia tych, którzy 
z choroby wyprowadzeni być, mogą. Po  
przywróceniu im zdrowia, zatrzymuje ich 
ieszcze przez kilka miesięcy. >


